
Nr. 6 O G N B ®  O 3

Pracow nikom  przysługuje praw o do uło­
żenia i uzgodnienia z zarządem  przedsięb io r­
stw a  listy osób, korzystających z uriopu 
w  każdym  m iesiącu; w  razie nieosiągnięcia 
zgody decyduje inspek to r pracy,

W  razie  choroby pracow nika, uniem ożli- 
w iaiącej mu korzystan ie  z urlopu, urłop ten 
w inien byej przesunięty  na jeden z n as tęp ­
nych trzech  miesięcy

N iezbędnym  w arunkiem  do p raw a do u r­
lopów  jest ułożenie listy urlopujących w zgl. 
upom inanie się robo tn ika  o pależny mu urlop.

R ozw iązania um ow y pracy przez p rzed ­
siębiorcę lub robotn ika i naw iązan ia  jej na 
now o w  ciągu najbliższych trzech miesięcy 
nie u w aża się za p rze rw ę  w um ow ie pracy, 
D ozbaw iającą robotn ika p raw a do ko rzy sta ­
nia z urlopu. Czas spędzony w pracy przed 
p rze rw ą  w  pracy wliczony zosta je  do czasu 
pracy, nacającego  upraw nienie do uriopu.

Ż adne — całkow ite lub częściow e — 
zm iany w łaściciela czy właścicieli p rzed s ię ­
b io rstw a me pozbaw iają  p raw  do urlopu, z a ­
trudnionych w  przedsiębiorstw ie.

W szelkie um ow y zb iorow e lub indyw i­
dualne, k tó re  zapew nia ją  pracow nikom  płatne 
urlopy, na w arunkach dogodniejszych, niż u - 
s ta w a  z dnia 16 m aja przew iduje, pozostają  
w  mocy.

B ardzo w ażnym  jest w yrok Sądu Najw. 
w  W arszaw ie , który  usuw a w szelkie p rzy ­
czyny zatai gu o ( term inie urlopow ym .

Sąd N ajwyższy stwierd-żił m ianowicie, że 
w  myśl p rzep isów  ustaw y z dnia 16 m aja 
1922 r. o urlopach dla p racow ników , z a ­
trudnionych w  przem yśle i handlu, p racow ni­
cy, k tórzy  uzyskali p raw o  do urlopu ,w pierw-h 
szym  roku sw ej pracy, m ają p raw o  do peł­
nego urlopu w  każdym  następnym  roku ka­
lendarzow ym , niezależnie od czasu, oddzie­
lającego jeden urlopu .od drugiego. Chwilą p o ­
w stan ia  tego  upraw nienia, jest początek  k aż ­
dego  roku  kalendarzow ego.

Dotychczas s to sow ana  była zasada , że 
w  drugim  roku sw ej pracy pracow nik  o trzy ­
m yw ał p raw o  do pełnego urlopu dopiero  po 
upływ ie roku od chwili ko rzystan ia  z po ­
p rzedniego urlopu. Jeśli w ięc pracow nik u tra ­
cił posadę  w  styczniu, czy w  lutym, p raco ­
daw ca nie w ypiacat mu należności za pełny 
urlop, m otyw ując tem , iż ten peiny urlop 
należałby n.u csię dopiero  w  okresie m aja — 
w rześn ia , t. zn. w okresie urlopów .

W yrok  Sądu Najw., p o siad a jący  moc u - 
staw y obow iązującej, p rzew idu je  zaś, jak  to 
już zaznaczyliśm y, iż „chw ilą pow stan ia  tego  
upraw nienia, jes t początek każdego roku k a ­
lendarzow ego".

K oledzy! W ykorzystu jcie przysługujące 
w am  p raw a urlopow e!

dano  pisem ne pełnom ocnictw o komisji, k tó ra  
zo sta ła  zap roszoną na w spólną konferencję 
z pryncypałam i.

Na konferencji tej w  dniu 30 stycznia 
doprow adzono  do zgody. W obec tego , iż 
pryncypalow ie w zbraniali się, by obliczano 
według alfabetu, zgodzono się na literę „11“ 
za tysiąc 18 centów . P łaca s ta ła  ustanow ioną 
została na 10 złotych reńskich tygodniow o, 
czas pracy 10 godzin dziennie. Z a-obek  sz tu ­
kow ego przy pełnym tygodniu pracy mógł, 
w edle cennika obliczając, w ynieść 10.80 z ło ­
tych reńskich.

Pracow nicy sztukow i uzyskali w ię c ^ p a d -  
w yżkę na i000 ,,n“ o 2 ct., pew niacy mini­
mum 10 zir. tygodniow o czyli trzy do cztery 
zir. w ięcej. Czas pracy skrócono do 10 go ­
dzin dziennie.

Było to  bądź co bądź p ierw sze zw ycię­
stw o  w cale pow ażne/,-Tem bardziej, że s tw o ­
rzono  podstaw ę cennikow ą na przyszłość.

Z w ycięstw o to  po tęgow ało  się tem bardziej, 
iż podów czas d rukarze  lwovvścy nie znali 
walki strejkow ój, a z pryncypałam i żyli w  sto ­
sunkach patrjapchalnych.

Należy jeszcze zw rócić uw agę na m om ent 
zasługujący najbardziej na podkreślenie, — 
a m ianow icie na solidarność strajkujących. 
W szyscy stanęL w  obronie zag rożonego  bytu.

Akcja cennikow a trw ała  oa  14 czerw ca 
1868 roku, aż do 22 stycznia 1870 roku, 
d op row adzając  ostatecznie do w ybuchu n ie­
znanego  w ów czas jeszcze strajku .

(Dok. nast.)

HORENDALNE CYFRY!

S praw a cła na książki, d rukow ane z a g ra j  
nicą, nie p o rusza  się z miejsca. M iljony idą 
zagranicę, jpłdijczas gdy u nas falangi b ezro ­
botnych zalew ają  w szystkie ośrodki d ru k a r­
skie. Ażeby nie byc gołosłow nym i, podajem y 
cyfry, k tó re  w p ro st druzgocą dzisiejsze, panu ­
jące u nas, porządki.

I tak  w  roku 1925 w ykonano zagran icą 
druków  polskich i ukraińskich za 13,000.000 
złotych; w  r. 19JJ6 — za, 9 milj.; w  r. 1927 — 
13 i jcó l milj.; w  r. 1928 — 16, milj., a w  r, 
1929 aż za 19 m iljonów !

Z każdym  w ięc rokiem  niiljonow e te cyfry 
pow iększają  się, a rów nocześnie pow iększają 
się kadry  bezrobotnych drukarzy!

Jak się dow iadujem y, w  sp raw ie  cia na 
książki, d rukow ane zagran icą, miała się odbyć 
dnia 15 m aja w  m inisterstw ie prżem ystu 
i handlu w  W arszaw ie , niew iedzieć już k tó ra  
z rzędu konfęfjencja z przem ysłow cam i d ru ­
karskim i i w ydaw cam i — w ydaw cy jednaK 
podnieśli przeciw  niej; sprzeciw . Rozumiemy 
ich stanow isko!

Stw ierdzam y, że jeżeliby roboty  drukarskie, 
w ykonyw ane dotychczas zagran icą, pozosfąiy 
w  kraju  — 800 pracow ników  miałoby staie 
zajęcie.

Z anotow ać należy, że cia na  książki is t­
nieją w  Anglji i w  Ameryce.

W  spraw ie  tej zabieraliśm y już w  czaso­
piśm ie nasżem  niejednokrotnie gios. R ów nież 
i inne czasopism a zaw odow e pro testow ały  
przeciw  tej zbrodni, dokonyw anej na w lasneir 
społeczeństw ie. Glosy te jednak pozostają  — 
glosam i w ołających na pustyni.

Z GRAFIKI

W ystaw a grafiki art.-mal. Stanisiawa  
Jakubowskiego.

W  M iejskiem M uzeum Przem yślu A rty ­
stycznego w e Lw ow ie odbyło się dnia 3 
m aja o tw arcie  zbiorow ej W ystaw y  Grafiki 
prof. S tan isiaw a Jakubow skiego z K rakow a. 
W ieczorem  tegoż dnia prof. Jakubow ski w y­
głosił odczyt, ilustrow any pokazam i techniki 
graficznej. B ogaty zbiór 'prac n ieznanego p ra ­
wie u nas Jakubow skiego czyni na zw iedza­
jącym n ieza ta rte  w rażenie. Są tam  caie reykle 
obok prac pojedynczych, a szereg  exlibrisówj 

/kam yka w ystaw ę. Sztuka graficzna zostaia  
p rzez  Jakubow skiego w p ro st m istrzow sko o - 
panow ana. W idzieliśm y tam  druki jedno i 
w ielobarw ne, na papierze i na  jedw abiu, 
drzew ory ty  i m iedzioryty,

jakubow sk i miłuje się w  oddaniu legen­
darnego  w p ro stiży c ia  daw nych S łow ian. Cykl 
lego prać,-, zaty tu łow any  „K raina słow iańskich 
baśni", budzi praw dziw y zachw yt dla tw órcy 
cyklu. Nie chce się w ierzyć, że cykl ten 
stw orzy ł człow iek dzisiejszy, nam  '•wspigi- 
czesny, tak  artystycznie oddane mamy baśnie 
słow iańskie — N astępna teka Jakubow skiego 
„B ogow ie S łow ian" u tw ierdza  w idza lw  zu ­
pełnej pewności,jiTiź’ a rty sta  w żył się w  czasy 
legendarne daw nych S łow ian.

Jego Św iatow id  o trzech w idocznych tw a ­
rzach, siedzący ostro  na ognistym  białym ru ­
maku, bogato  przybranym , czyni w rażenie, iż 
lada chwila ruszy z kopyta  na niew idocznego 
w ro g a  S łow iańszczyzny. Tylko, że Św iatow id  
trzym a spokojnie w  sw ej ręce przepiękny róg? 
a w  praw ej obosieczny miecz, zda  się w ycze­
kując ukazania się nieprzyjaciela... T eka zaś 
„P rasłow iańsk ie  m otyw a architektoniczne" u - 
kazuje nam  sposób budow ania daw nych S ło­
w ian  tak, jak to  sobie genjainy Jakubow ski 
przedstaw ił. O prócz tego  jakubow ski zdradżąf 
zam iłow anie do o d tw arzan ia  natury . W y ła ­
puje z niej po m istrzow sku sam e rzadkie 
okazy : ka rło w a te  d rz e w a -c z y  rośliny p rze­
pięknie oddane przez ob serw ato ra  takiego, 
jakim jest Jakubow ski. — D otychczas, śm iało 
rzec m ożna, nie mieliśmy sposobności u jrzenia 
podobnych prac. — Jakubow ski zdradzi! już 
daw no w szechstronny dar na 'polu grafiki. 
To też należy mu się serdeczne podziękou /a- 
nie, iż zaszczycił sw oją  w ystaw ą nasze m ia­
sto , dając nam zbliska przyjrzeć się jego 
przeogrom nej pracy, u ta len tow anej na każdym  
kroku. Ab.

K O L E D Z Y !  
P rzystępu jc ie  do sp ó łd zie ln i: . 
Z w ią zko w e  Z a k ła d y  G ra fic zn e !

CHÓR DRUKARZY LWOW SKICH

Kto z K olegów  pył na ostatniem  do rocz- 
nem  W aluem  Zgrom adzeniu , ten  miał m ożność 
usiyszeć o działalności, po trzebach, n iedom a- 
gan ia tli i planach na przyszły sezon tej n a ­
szej Sekcji.

P oniew aż stoim y już u progu feryj w ak a­
cyjnych, konieczną rzeczą jest zaznajom ić ogói 
ko legów  o pracy w przyszłym  sezonie, k tó ra  
s ta ła  się dla egzystencji danej Sekcji niem al 
koniecznością.

Chór nasz obchodzić będzie w  roku b ie­
żącym 30-lecie istnienia, w ięc musi się odpo ­
w iednio przygotow ać, by w ystąpić godnie 
w obec w iasnej O rganizacji i „M ałopolskiego 
Zw iązku C hórów ", k tó rego  jest członkiem i 
w ogóle s ta rać  się by tej dobrej m arki, jaką 
zdobyto  p rz e z  kilka iat, nie popsuć.

Bardzo chw alebną jest myśl k tó ra  p o ­
w sta ła  w  tonie Z arządu  Chóru, by rozpisać 
konkurs muzyczny na hasto drukarskie, bo 
w  ten sposób  urabia się dobra  opinja o ro z ­
w oju Chóru w  św iecie muzycznym całego 
kraju.

By osiągnąć pow yższy cel, po trzeba  nie­
w iele: zrozum ienia w spólnego interesu, pzcze- 
rych chęci i pójjężnego giosu (50—-60 śp iew a­
ków ), a w yw iążem y się z zadania  bez za ­
rzutu.

Tak Z arząd  Chóru, jak i jego sym patycy, 
m ają nadzieję, że w  tym kierunku pójdą s ta ­
rzy i m łodzi d rukarze jedną  zw artą  iaw ą, 
by jubileusz w ypadł jak  najlepiej.

W  przyszłości będziem y inform ow ali k o ­
legów  o postępach , jakie będziem y czynili 
w  pracach jubileuszow ych. (r)

CI, CO ODESZLI

Emil Kuczkowski, składacz, członek S tow . 
„O gnisko" i Zw. Z aw . D rukarzy, zm arł w e 
Lw ow ie, dnia 27 m aja b. r., przeżyw szy 
la t 60. Zm ariy ko lega  p rak tykow ał i został 
w ypisany dnia 1 stycznia 18$£i w  drukarni 
Szczęsnego B ednarskiego w e Lw ow ie. P racu ­
jąc w  wielu oficynach lw ow skich, dal się 
poznać jako solidny kolega, to  też cieszyt 
się ogólną sym patją. — O statnio pracow ał 
w  drukarn i Spółdzielczej. C horona p ro le ta r ja -  
tu trap iła  go od dłuższego czasu tak, że 
wkoricu musiał p rze jsd  w  stan  inw alidow y, 
w  którym  nie długi czas przeżyw ał. Pogrfjpb 
odbył się dnia 2 l  m aja przy udziale licznych 
kolegów . O statn ią  przysługę oddal mu Chór 
D rukarzy, k tó rego  by! miłośnikiem, a który  
pożegnał go pieśnią „O Panie nasz!" Nad 
m ogiłą pozegnai Z m arłego imieniem k o le -1 
gótv, kol. W . Kubicki.

Cześć Jego pamięci!
Jan Łańcuta, zast. p rzew odniczącego  Zw. 

robotników  nieukw alifikow anych „P raca" w e 
Lw ow ie, zm arł dnia 8 m aja b. r. Zm arły 
tow arzysz  byt jednym  z Kyybitnych działaczy 
na terenie L w ow a, to  też pogrzeb  jego, 
k tóry  odbyi się w niedzielę, 11 m aja, byt 
w ielką żałobną m anifestacją robotniczą. Z ra - j 
mienia naszej organizacji udzia* w  pogrzeb ie  
w zią! m i. przew odniczący „O gniska" koi. 
A. Kusyk, przew . Zw. In tro liga to rów  tow . A. 
D rew niak oraz przedstaw iciele personalu  p o ­
m ocniczego tow . M aćków ka i tawv. Kiziyk.

Gześć Jego pamięci,!

RUCH W STOWARZYSZENIACH
WYDZIAŁ GŁÓWNY -  LWÓW

Posiedzenie dnia 7 maia 1930. Na p o ­
rządku dziennym  u k o n s ty tu o w a ć  się W y ­
działu o raz  ("sprawy bieżące. P rzew odniczy kol. 
Kusyk, sekr. kol. K w aśniew ski. — K ierow nięT 
tw o Biura P ośrednictw a Pracy pow ierzono  
kol. St. K w aśniew skiem u. — K om itet B iura 
Pracy stanow ić będą w  roku bieżącym  kol. 
R. N iemczewski, B. W iniarski i K. M osberg. 
Z ast. sek re ta rza  w ybrano kol. N iem czew skie- 
go R. — K om itet redakcy jny : kol. Kusyk A., 
Buuiak P., B ober A., Telm any T., Niemczew­
ski R. i K w aśniew ski St., k tóry  będzie pod­
pisyw ał „O gnisko". — „Dom Z d ro w ia" : kol 
B enrad Gabrjel, zast. koi. M artyn  r. — Sekcja 
Personalu  P o m .: kol. W iśniew ski W i. — Uni­
w ersy te t L u d o w y : kol. Schulz Klemens. — 
Podjęto  uchw alę, że w myśl regulam inu zap o ­
m óg nadzw yczajnych, w strzym uje się zap o ­
mogi nadzw yczajne z tyg. 20-tym  w szystkim  
tym  kol., którzy podpadają  odnośnym  punk-


